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RÓWNOWAGA DUCHA
Głównym celem pr/.e pow adzonych ostatn io  olbrzym ich łapanek  — 

b ło steróryzow an e spo łeczeństw a oraz w ychw ytanie możliwie naj­
w iększej ilo ici „elem entu politycznie n iepew nego11. Tysiące po łapa­
nych w ywieziono do kilku obozów  w Lubelszczyźnie, skąd ogrom na 
w ię szość zostanie p raw dopodobnie  skierow ana na jakieś roboty  dla 
celó .v wojennych.

G łównym celem łapanek  b y ło —jak zaznaczyliśm y — zastraszen ie  
spo łeczeństw a polskie .o, w zm ożenie lęku, zasianie paniki. S trach ten  
ma działać ociiładzająco na podnieceń e, w yw ołane klęskami w ojen- 
n mi Niemiec. Ma orz . tłumić polskiego ducha opoiu  i walki.

Aby rozszerzyć ' i przedłużyć działanie te rro ru  łapankow ego — 
G estapo  w zm ogło szerzenie w społeczeństw ie p ilskim „nastrojów  
grozy". Agenci G estapo, operując ■ w ośrodkach kontaktów  polsko- 
niemieckich, (np. we w spólnych miejscach pracy), kolportuj j „w g łę­
bokiej tajem nicy" codzień inne wieści o tem , jakie to  straszne mają 
dziać się rzeczy.

W śród ludzi — nigdy nie b rak  naiwnych. W ystarczy, że w iado­
m ość pochodzi ze ź róde ł niemieckich, aby nat chm iast w ydała się 
praw dopodobną. N abrać się dają naw et ludzie wyrobieni naw et 
czlonr.owie organizacyj niepodległościow ych. I oto naiwny odbiorca 
groźnej nowiny — natychm ia t w praw ia się w ruca. jak  kot z pęche­
rzem  biega, telefonuje, pisze.

K olporter t  ch krew  mrożących o strzeżeń  nie dom yśla się naw et, 
biedaczy.-ko, iż s ta ł się mimowolnym narzędziem  propagandy niem iec­
kiej, dążącej do podkopania polskiego ducha oporu i walki.

Chcemy, by czytelnik nas dobrze zrozum iał: nie tw ierdzim y, że 
łapanki się skończyły; w ręcz przeciw nie — tw ierdzim y, że łapanki 
jak były, tak  będą, są one bowiem nieodł czną m etodą germ ańskich 
rządów  okupacyjnych. Ale wcale to nie znaczy, żeby „psychoza łapa- 
nek# p rzepaja  każde dzień naszego ty: odnia. Nie tw ierdzim y także, 
że p .z ed  łapankam i nie należy ostrzegać. Ale wolelibyśmy, aby o strze ­
g a ć /e  działać zaczynali w tedy, gdy łapanka już się zaczęła, a nie 
w p r ew idyw aui •, że  ma się dopiero zacząć: albow iem  cokolw iek 
ujem ne o pow iedzieć m ożna o Niemcach — jedno im przyznać należy: 
umieją zachow ać tajem nicę i zaskoczyć przeciw nika; o przygotow a­
niach łapa: kow ych wie naprzód tylko 3—5 kierowniczych osobistości, 
w ykonaw c" zaś dow iadują s ę tuż przed sam ą akcją. W szrik ie  więc



Str. 2 Biuletyn Informacyjny Ziemi C zerw ieńskiej Nr. 5

„zdradzone term iny" należy trak tow ać bardzo  ostrożnie. Społeczeństw o 
polskie tak  św ietnie zachow uje się w  czasie sam ych łapanek •_ po ła ­
pankach rozkleiło  się. N ajw yższ'' czas na pow rót do rów now agi ducha. 
Na zaprzestan ie  pow tarzania różnych bzdur. 1 na zaprzestan ie  lam en­
tow ania „na w yrost". . .

P rotestujem y przeciw ko ow em u „lam entowaniu na w yrost i w szel­
kiemu w różeniu na tem at nowych, niesłychanych okropności, p rzygo­
tow yw anych przez Niemców — nie dlatego, abyśm y sądzili, że Niemcy 
są  niezdolni do jeszcze w iększych bestia lstw . Nie! P ro testu jem y d la­
tego, że codzienna polska rzeczyw istość okupacyjna zaw iera w sobie 
tyle rzeczyw istych potw orności, tyle p rzejaw ów  niem ieckiego zezw ie­
rzęcenia i podłości — że zbędna jes t w szelka fantazja i w yolbrzy­
mianie, aby v rżypieczętow ać straszliw y w yrok nad zw yrodniałym  nie­
mieckim narodem . . . ,

W reszcie — uw aga osta tn ia : nie rozczulajm y się zbytnio nad sobą. 
jest w ojna. A na w o,nie — jak to  niedaw no n a p i s a ł o  jedno z pism 
tajnych — nie t- lk o  my strzelam y, ale i do nas strzelają. I od kul 
giną ludzie. Ofiary ponoszone przez naród polski są ogrom ne, tym 
boleśniejsze, że krw aw ią i m ęczarnie znoszą  nie sami żołnierze 
lecz bezbronna ludzka rzesza, kobiety, dzieci. Zważm y jedna.: o ileż 
w iększe i okropniejsze byłyby stra ty  narodu, gdybyśm y od w rześnia 
1039 r. prow adzili regularną w ojnę! Przem yślm y to dobrze. Niema 
w ojny bez ofiar. A w ojny dzisiejsze — to w ojny to talne, zas w ojna 
polsko-niem iecka to  w ojna o sa.no istnienie narodu polskiego, o całą 
naszą przyszłość. W alkę prow adzim y i prow adzić musimy bez w zględu 
na ofiary — aż do zw ycięskiego końca.

W ięc choć jes t ciężko, choć front przebiega poprzez  w szystk .e 
polskie domy, choć w iększość z nas — to  żołnierze z musu — trz y ­
majmy fason żołnierski! Nie jęczeć! Nie biadolić! C zuwać tak, ale 
nie biegać dozo ła  lękliw em i oczyma! N erwy na w odzy!

P L O T K A
Plo tka jes t zjaw iskiem  nieodłącznym  od życia zbiorow isk ludzkich 

i w  zw ykłych spokojnych czasach nie przypisuje się jej w ięsszeąo  
znaczenia. W  chwilach jedna.: w strząsów , w szczególności w czasie 
w ojen, gde um ysły w ytrącone są z norm alne o syrtem u pojm ow ania 
i przyzw yczajeń, gdy w szelkie „niem ożliw ości' s ta ją  się możliwe lub 
praw dopodobne, plotka byw a czynnikiem niebezpiecznym , destruk ­
cyjnym, często  i groźnym . Niewinna, zdaw ałoby  się, przesada, czy 
poprostu  nieścisłość w  pow tarzaniu  zasłyszanych opow iadań jes t po ­
w odem  rozpow szechniania się w yolbrzym ionych, lub w ręcz fa»szywych 
w ieści, w yw ołujących w rezultacie pow szechny niepokój, bądź  przy­
gnębienie i upadek  ducha, bądź też  zgubną panikę.

w arunki życia zbiorow ego, jakie narzucił nam okupant, są  w y­
jątkow o sprzyjające pow staniu i urastaniu w szelkich j.lotek. ! ozba- 
wieni norm alnej informacji prasow ej, siłą  rzeczv znani jesteśm y na 
korzystanie z pośredniej re lacji usiuej, k tó ra  w wielu w ypadkach byw a 
jedynym źródłem  inform ow ania naw et prasy tajnej.

O kupant bez w ątpienia celow o utrzym uje ten  etan rzeczy. V. e
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w szystkich krajach okupow anych, rządy niemieckie rozpoczęto  od 
skasow ania lub dotkliw ych ograniczeń sieci radiow ej i prasy, a także 
rozm yślnie zaniedbuje się inform owanie ludności o zarządzeniach 
adm inistracyjnych, które w normalnych w arunkach podaje się do w ia­
dom ości przy pomocy plakatów  i ogłoszeń w prasie. T a m etoda oku­
pan ta  jes t jednym ze sposobów  prow adzenia wojny to talnej, nie 
przebierającej w" środkach. Ma ona na celu jaknajdalej idące otum a­
nienie i zdezorientow anie spo łeczeństw  wrogich, aby możliwie naj­
skuteczniej osłabić ich zw artość i zdolność oporu. Stw ierdziliśm y też  
niejednokrotnie, że  dla w yw ołania w śród nas przygnębienia i upadku 
ducha Niemcy sami posuw ają się do rozsiew ania fałszyw ych w iado­
mości, pow tarzanych i wyolbrzym ianych następnie w dobrej w ierze 
p rzez  jednostki mało k ry t.c zn e  i nieśw iadom e rzeczy.

Biorąc pod uw agę te  intencje w roga, musimy w naszvni życiu co ­
dziennym i w  w alce podziem nej pośw ięcać w ięcej uw agi spraw ie 
plotek, jako czynnikowi destrukcji i demoralizacji.

W ostatnich tygodniach, w zw iązku z zaistniałym i w różnych s tro ­
nach kraju aktam i prześladow ań, bądź oporu przeciw  okupantow i — 
fala p lo tek  i pog łosek  przybrała  niepokojące rozm iary. T rzeba tem u 
koniecznie przeciw działać. Osoby skłonne uo przesady, fantazjow ania 
i gadulstw a, trzeba  pouczać o ciężkiej szkodzie jaką sw ą lekkom yśl­
n ością  przynoszą spraw ie walki; W rażliw ych i podatnych dla n astro ­
jów  przygnębienia trzeba  przekonać, że  spokój i opanow anie w e­
w nętrzne oraz chłodna ocena zdarzeń  i w arunków  dają nierównie 
w ięcej pew ności p rzetrw ania  i przezw yciężenia najcięższych naw et 
doznań, niż nerw ow e, im pulsywne tra  .tow anie rzeczyw istości, p row a­
dzące z reguły do b łędów  i nieszczęść.

Pow szechne informowanie się ustne, jak w spominaliśmy w yżej, 
je s t w  naszych w arunkach nieodzow ne i potrzebne. D latego obo­
w iązkiem  każdego z nas jes t troska o to , aby informacje, zw łaszcza 
tyczące się spraw  publiczn ch, nie przybierały  charakteru plotek, 
p rzesady i zmyśleń. Dbać musimy o bezw zględną ścisłość p ow tarza­
nych przez nas relacji, jak rów nież zasłyszane przyjm ow ać z całym 
krytycyzm em  i rozw agą. Pam iętajm y w reszcie, że nie w szystko i nie 
każdem u trzeb a  i m ożna opow iadać.

N ałogow i gadulstw a i p ladze p lo tkarstw a musimy przeciw staw ić 
się zdecydow anie, jako czynnikom destrukcyjnymi, osłabiającym  nas 
w walce.

Z OSTATNICH DNI
W  ciągu ostatn ich  tygodni stycznia Niemcy zainicjowali znow u 

szereg  ohydnych łapanek  na terenie całego O G. W iększe oddziały 
SS., Sonderdienstu w tow arzystw ie różnego rodzaju  wisielcze] mi­
licji urządziły  p raw dziw e polow ania na ludzi na ulicach, w  tram w a­
jach, na dw orcach kolej., w pociągu a także  i w mieszkaniach. Chro­
niła czasem  legitym acja pracy. G dzieniegdzie, jak np. w W arszaw ie 
łapanki te  miały charak ter represyj politycznych, żadne zaśw iadcze­
nia nie pom agały i dopiero z obozów  na M ajdanku Lubelskim uw al­
niano pracow ni ;ó\V biur i instytucyj na zasadzie  pisem nych reklam a-
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cyi firm  w  k tó ry ch  p racow ali. B rano  p rz ew a ż n ie  ludzi w  sile  w iek u , 
n ie  b ra k ło  ed n ak  w śró d  ofiar ta k ż e  n ie le tn ich  c h lo p c o v /  i s z e ść d z ie ­
s ięc io le tn ich  s ta ru sz e k . W sz y s tk ie  te  w y czy n y  m ia ły  byc  z ap e w n e  
w s tę p e m  do  sm a ro w an e g o  m iodem  p rzem ó w ien ia  gub. F ranka , k tó ry  
apelował, d o  P o la k ó w  o „p o św ięcen ie  w  s łu żb ie  sp ra w y  eu ro p ejsk ie] _ 
i k ru c jac ie  p rz ec iw  b o lszew ik o m . Z ap ra w d ę , w ilcze  to  p lem ię  ci 
N iem cy! C hoć czu ją , że  g ru n t u su w a  się  im p o d  nogam i, k lęsin  na  
w sch o d z ie  i po łu d n iu , g ro z a  w ojny  p o w ie trz n e j w  ich w łasn y m  icraju, 
n iczeg o  ich  n ie n a u cz y ły . B rn ą  da le j w  sw ym  p o tw o rn y m  sy stem ie , 
d o p ro w a d z a ją c  ludy  p o d b ite  do  o s ta te c z n o śc i i zam y k ając  so b ie  ra z  
n a  z a w sz e  d ro g ę  p o w ro tu  do  rod z in y  lu dzk ie j. Ale jeże li N iem cy są  
w ilkam i, to  na  w ilcze  k ły  z n a jd ą  się  je s z c z e  siln ie jsze  łap y  n ied ź w ie ­
dzia, p a zu ry  lw ie  i szp o n y  orla . W k ró tc e  ju ż  m oże  p rz y jd ą  m yśliw i, 
k tó rzy  z ap o lu ją  n a  w ilki! r .

Ci w szy scy , k tó ry m  nie u d a ło  się  uniknąć b ran k i do  ro p o t, ino
k tó ry m  nie p o z o s ta w a ło  nic in n eg o  jak  wy.:azd_ ńa  ro b o ty  a o  N iem iec 
n iech  p a m ię ta ją  o tem ,. ż e  o  cl chw ili z ag a rn ięc ia  icn  p rz e z  n iep rz y ­
jac ie la  na  ro b o ty  zaw sze , na  k ażd em  m iejscu  s ą  żo łn ie rz a m i R zeczy ­
p o sp o lite j P o lsk ie j, że  honor, w ie lk o ść  i g o d n o ść  z ło ż o n e  s ą  w  icn 
ręk u . P ra c ę  jak ą  im n a rzu c ił n iep rzy jac ie l n iech  tra k tu ją  tak , jak  ona  
na  to  z as łu g u je ! O b o w i izkiern ich  p rz e trw a ć , w sp o m ag ać  mę w z a ­
jem n ie , m yślą  i se rcem , a  gdy w y p ad n ie  ch lebem . W o b ec  obcycn  
go d n ie  re p re z e n to w a ć  sw ó j n a ró d  n a jb ied n ie jszy , a le  i n a jw sp a n ia l­
szy  ze  w szy s tk ich . N ie 3 ,.tu k a  bow iem  jak  N ierncv, byc  silnym  1 b u t­
nym- z pe łn y m  b rzu ch em  i b ły sk ać  o rężem  w y k u t m w  c iągu  w ielu  
d z ie s ią te k  la t na n ied o lę  św ia ta . Ale p o rw a ć  się  na n a jw ię k sz e  p o ­
tę g i w* o b ro n ie  w ła sn e j ziem i i illedz, a le  w ś ró a  n a js tra sz n ie jsz y  en  
3 le tn ich  c ie rp ień  n ie z a ła m a ć  się, n i e :sk ap itu lo w ać , o g ło d zie , c m o -  

dzie , w  kraju , k tó ry  je s t  je d n ą  o lb rzy m ią  celą  w ię z ien n ą  to  p o .ra li 
ty lk o  n a ró d , w  k tó ry m  tk w ią  z a ro d k i is to tn e j w ie l :o sc i: w ia ra  w  sw ą  
mis;.ę dz ie jo w ą, p o leg a jąca  na p rz e is tac z an iu  św ia ta , w  duchu  n a j­
sz c zy tn ie jsz y ch  id ea łó w  lud zk o śc i i c h rze śc ija ń s tw a , w o ln o , ci, ró ­
w n o śc i w o b e c  p raw a , szacu n k u  o.la cz ło w iek a , b ia te rs tw o  w szystk im i 
lu d ó w , d źw ig ający ch  w z w y ż  w e  w sp ó ln y m  tw ó rc zy m  W ysiłku losy  
św ia ta .

PR Z E G L Ą D  W YD A RZEŃ  PO LITYCZNY CH,

je s z c z e  n ie p rz eb rz m ia ło  o lb rzym ie  w ra że n ie  k o nferenc ji w  C a s a ­
b lan ce , a  dow ied zie liśm y  się  o n ow ej se n z ac .i p o i.ty czn e j, ja k ą  je s t  
w iz y ta  C harlilla  u p re z y d e n ta  T urcji. N a te m a t ro zm ó w  w  K dana  m e 
d a  s ię  nic p o w ied zieć , a  w szy s tk ie  re w e la c je  p ro p a g an d y  „O si są  
czczym i dom ysłam i. N ie sąd z im y , by  o m aw ian a  b y ła  spraw a, p rz y s tą ­
p ien ia  T u rc ji do  w ojny  po s tro n ie  a lian tó w  lub o tw a rc ia  D arn an e li, 
jak  te g o  chce w sz y s tk o w ie d z ą c a  p lo tk a . W y d a je  nani s ię  racze j, z e  
w iz y ta  p r e m e r a  b n ty js k ie g r  m iała  na  celu jed y n ie  p rzyciąg n ięc ie  
n eu tra ln o śc i tu reck ie j n ieco  b liżej w  s tro n ę  a lian tó w  o, ar. o iiow ienie 
p ew n y ch  k w estii w  zw iązk u  z sy tu a c ją . N iew ątp liw ie  o d iz iicen ie  
N iem ców  z p o b liża  tu rec k ie g o  t. j. o d  K aukazu  i .E g ip tu  o ra z  s p o ­
d z ie w a n a  o fen zy w a  a lian tó w  w  b a se n ie  M o rza  S ódziem .m go  są
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czynnikam i, k tó ry ch  w p ły w  na s ta n o w isk o  T u rc ji je s t  o lo rzym i. 
A lianci m o g ą  o b iecać  to  i ow o , p o d c z a s  g d y  „O ś“ 1 u rc ji n ie  m a już  
nic do  ob iecan ia . A lianci d o s ta rc z a ją  je j b ron i, a  „O s ju ż  i teg o  m e 
je s t  w  s tan ie  ro b ić . , ,

P o  konferenc ji w  A dana n a s tąp iły  jej d y p lo m a ty czn e  k o n se k w e n c je  
w  n o s ta c i d łu g ie j ro zm o w y  n iem ieck iego  a m b a sa d o ra  von  P a p e n a  
z tu reck im  m in istrem  sp ra w  zagran iczn y ch  o ra z  ró w n ie  d łu g a  ro z m o w a  
tu ie c k ie ? o  a m b a sa d o ra  w  L ondyn ie  z  m in istrem  E d enem .

N a stę p n ie  k ró l je r z y  VI p rz y ją ł a m b a sa d o ra  tu reck ieg o , g to ry  
w rę cz y ł g ło w ie  Im perium  o rę d z ie  p re z y d e n ta  T u rc ji. N ależy  o czek iw ać  
w  k o n sek w en c ji w e zw an ia  von  P a p e n a  c o  B erlina.

Gały p rz e b ie g  w y p a d k ó w  d y p lo m aty czn y ch  w  o d n ies ien iu  do  T u rc ji 
sk ło n n i je s te śm y  u w a ża ć  za  p o c z ą te k  d o p ie ro  o fen zy w y  p o lity czn e j, 
m aiące j na  celu  w y g ra n ia  d la ,sp ra w y  A lian tów  czynn ika  a rcy w azn eg o , 
jak im  d la  sy tu ac ji na M o rzu  Ś ró d z iem n y m  i C zarnym  o ra z  B a łk an ó w  
je s t  T u rc ja .” K to  w ie , czy n ie je s t  to  p ie rw szy  e ta p  re a liz o w a n ia  p o ­
s ta n o w ie ń  kon fe ren c ji w  C assab lan ce .

V/ sam ei T u rc ji p a n u je  d u że  z ad o w o le n ie  z  konferencji w  A dana. 
P ra sa  tu re c k a  p o d n o  i ‘zw ięk sze n ie  d o s ta w  m a te ria łó w  w o jen n y ch  
p rz e z  W . B ry tan ie  i fak t z aw iad o m ien ia  o w y n ikach  k o n fe ren c ji b ta -  
iina. Z an iep o k o jo n a  n a to m ia s t w  na jw y ższy m  sto p n iu  je s t  • B ułgaria , 
w  k tó re j o św ia d c za  się  g o to w o ść  s ta w ia n ia  op o ru  w ra z ie  ag resji.

N a m ar. in eśie  h is to ry cz n eg o  sp o tk a n ia  w  C assab lan ce  o ra z  kon- 
f e fe n c ’i w  A dana, n asu w a  nam  się  s z e re g  u w ag  w  o d n ies ien iu  do  
s to su n k u  anplor.asów  do  R osji so w ieck ie j, jed n y m  z naczelnycri p o s ta ­
n o w ień  kon fe ren c ji w C a ssa b lan c a  b y ła  d e cy z ja  tak ieg o  z w ięk szen ia  
d o s ta w  do R osji, by  H itler nie b y ł ju ż  w  s ta n ie  m taw .c  o p o ru . M ając 
tak i a rg u m en t w reku , an g lo sas i m o g li 'ju ż  o g ra .iiczy c  s ię  do  „kom u­
n ik o w a n ia 1' ty lk o  S ta linow i sw y ch  p o s tan o w ień , byli b o w iem  pew ni, 
ż e  w  te j  sy tu ac ji da  on n a  w s z y ś t o sw ą  zg o d ę . T a k  sam o  p o  k o n ­
fe ren c ji w  ‘A d an a  S ta lin  „ za ap ro b o w a ł"  c h ę t n i e  w szystko ,. _choć je s t  
rz e c z ą  n iem al p ew n ą, że  w ie le  z p o  tan o w ień  te j  k o nferenc ji b y ło  mu 
nie w  sm ak. C óż, a n g lo sas i m ają  d la te g o  ta k  m ocną  p o zy c ję , bo  są  
je szc ze  jed y n y m i w  św iec ie , k tó rzy  m ogą nie ty lk o  o b iecy w ać , a le  
i d aw ać . A zam k n ięc ie  d o s ta w  an g lo sask ich  o z n a c z a ło b y  p rę d ze j czy 
p ó źn ie j u w ią d  o fen zy w y  so w ieck ie j.

R O Ż N E
R ek o n stru k cja  g a b in e tu  w ło sk ieg o  a w  szczeg ó ln o śc i u s tąp ien ie  

hr. C iauo  ze  s ta n o w isk a  m in is tra  sp ra w  zag r. i o b jęc ie  tek i Pr z e % 
M usso lin iego  u w a ża n e  są. w  całym  św iec ie  z a  d o w o d  m esły chan ie  
t ru d n e  : o p o ło że n ia  W ło ch .

W  Afryce P ó łn o c n e j z o s ta ła  R ada  K olon ialna  z a s tą p io n a  p rz e z  
K o m ite t W ojen n y . S tan o w isk o  W y so k ieg o  K o m isa rza  w  A fryce P ó ł­
nocnej z o s ta ło  zn ie sio n e . G en. G iraud  z o s ta ł  w y b ran y  na. p o sied zen iu  
g u b e rn a to ró w  szefem  w o jsk o w y m  i po lity czn y m  kolon ii francusiuch . 
N a o o sie d ze n iu  b y ł ob ecn y  p rz e d s ta w ic ie l  de  G au lle  a. j e s t  to  p ie rw ­
szy  w id o czn y  s  rutek sp o U a n ia  G ira u d — de G au lle  w C asab lan ca .



Str. 6 Biuletyn Informacyjny Ziemi C zerw ieńskiej Nr. 5

R ossevelt w ysła ł depeszę  gratu lacyjną do S talina w  zw iązku ze 
zw ycięstw em  w Stalingradzie. . .

G ubernator Afryki Zachodniej Boisson ośw iadczył, że o d d a ł juz 
do dyspozycji gen. G irau.l sto  tysięcy żołnierzy a dostarczy  jeszcze 
dw ustu tysi -cy. . , ,,

Zw cięstw o sow ieckie na Kaukazie usunęło zagrozem e środko­
w ego W schodu. Armie brytyjskie, am erykańskie i polskie skoncentro­
w ane tam  zo ta ją  w ięc zw olnione i mogą być w ykorzystane dla
ofenzywy. , . , ,

N aczelnym  w odzem  na Europejskim  tea trze  działań w o.ennych 
zo s ta ł am erykański gen. Andrews.

W  W arszaw ie rozstrzelali Niemcy 70 osób za rzekom e napady. 
O głoszono drugi p lakat o dalszych represjach. Od 13/11 godzina poli­
cyjna zosta ła  p rzesunięta na godz. 19-tą. Na stolicę nałożono grzyw nę 
10 milionów zł.

p o ł o ż e n :e  w o j s k o w e
zestaw ione dnia 12/11 1943 

I. Na froncie w schodnim  ofenzyw a rosyjska postępuje  naprzód 
nieprzerw anie. Niemcy jak do tąd  nie są  w stanie nigdzie staw ić 
d łuższego oporu. Cały front od O rła po N ow orosyjsk przesuw a się 
stale ku zachodow i. Na Zachodnim Kaukazie arm ie sow ieckie zajęły 
K rasnodar, atakują silnie N ow orosyjsk stosu jąc w ysadzanie na ty łach 
Niemców desan tów  morskich, oraz zajęły Jejsk i Azow u ujścia 
Donu nad M orzem  Azowskim. Niemcy usiłują przepraw ić się przez 
cieśninę kerczeńską z p ó łw .sp u  Tam an, pozostaw iając lub niszcząc 
cały ciężki sprzęt. Operuj ca w tym  rejonie rosyjska flota czarno­
m orska zwale, a skutecznie niemiecką przep aw ę stosu jąc w dużej 
m ierze lotnictw o morskie. W najbl.ższym  czasie należ oczekiw ać 
upadku N ow orosvjs a i zakończenia kam panii kaukazkiej. U ujścia 
Donu ofenzyw a sow iecka zaję ła  B atajsk oddalony o 10 km. od Ros­
tow a oraz Szachtv na północny w schód od R ostow a. W ojska sow . 
p rzesz ły  Don na w schód od R ostow a i zagrażają  mu obecnie od półn. 
zach. i półn. w schodu. Samo m iasto znajduje się p o d  ciężkim ogniem 
sow ieckiej a rt lerii. Niemcy staw iają  tu  rozpaczliw y opór, gdyż 
R ostów  jes t punktem  ryglowym  dla frontu w zagłębiu donieckim i aż 
do zdobycia przez  Rosjan je jsk a  chronił flankę armii kaukazkiej. 
N ajpow ażniej dla Niemców przedstaw ia się sy tuacja nad Dońcem 
i w' rejonie Kurska. Po zdobyciu Kurska w ojska sow ieckie zagrażają 
pow ażnie W o.oszyłow  gradów  i i C harkow ow i. W oroszyłow grad jest 
już otoczony a od C harkow a Rosjanie znajdują się o 40 km. Zdobyli 
tu  oni Stary O skoł i Izjum. znane m iejscowości z w iosennej bitw y 
charkow skiej. O statnio padły Barwinkowo, W oroszyłow sk i Krasno- 
arm iejskoje. U derzenie od Kurska przenika wolno lecz sta le  na C har­
ków. U derzenie zaś z zagł bia donieckiego na P o ltaw ę i Dniepro- 
pefrow sk. Ramione obu ataków  mogą spotkać się guzieś na zachód 
od  C harkow a tw orząc  gigantyczny kocioł. N ajbliższym stadium  tego 
dram atu pow inno być w zięcie W oroszyłow yradu._U trata przez Niem­
ców  zagłęb ia  donieckiego i R ostow a w ydaje się już tyL-io kw essią
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czasu. W  takim w ypadku pozostaw ałaby  do obrony tylko linia Dnie­
pru. O statnie sukcesy sow ieckie zaw ierają w  dodatku groźbę zam­
knięcia w kotle armii R ostow a i Dońca o ile nie zostanie przepro­
w adzony natychm iastow y odw rót w kierunku Dniepru.

II. K w atera g łów na sprzym ierzonych podała  do w iadom ości, że  
gen. E isenhover ob jął stanow isko naczelnego w odza sił sprzymie­
rzonych na froncie afrykańskim. W iększych działań lądow ych w Tu­
nisie nie było. Prem ier Churchill dokonał w tow arzystw ie generała 
A lexandra 'i generała  M ontgom ery inspekcji VIII-ej armii w Trypoll- 
tanii. Na morzu zatopiono w ciągu trzech  dni 22 sta tków  Osi. Oży- 
w ioną działalność lo tn ictw a alianckiego kieruje się w pierwszym  
rzędzie  przeciw  portom  i żegludze nieprzyjaciela. VIII-a arm ia na po­
łudnie od Tunisu naw iązała  kontak t z w ojskam i gen. Eisenhovera. 
W  rejonie M ateur oddziały  I-szej armii zm usiły w ojska Osi do co­
fnięcia się o 12 km.

iii. Bom bow ce RAF dokonały ciężkiego nalotu nocnego na bazę 
mo ską i stocznię łodzi podw odnych w  W ilhelm shaven. Zrzucono 
bom by 4-ro tonow e. 3 bom bow ce nie pow róciły. B ardzo ciężko bom­
bardow any by ł Hamburg i Kolonia. Na oba m iasta zrzucono bomby 
dw u i czterotouow e. Równie ciężko atakow any był p rzez  lotnictwo  
b ry t jskie startu jące z W ysp, Turyn. Po  za tym norm alne naloty nisz­
czycielskie na linie kolejow e w Belgii, Holandii i Francji północnej.

IV. Na południow o-w schodnim  Pacyfiku odbyw ają się ciężkie walki 
lo tn ictw a i floty alianckiej z japońskim i konw ojam i. Japończycy 
p ragną za w szelką cenę zmienić na sw ą korzyść sytuację w tej 
części oceanu i forsują dow óz posiłków . W  północnej Birmie party­
zanci a takują Japończyków . W  czasie a taków  lotnictw a amerykań­
skiego na żeglugę japońską przy ew akuow aniu Q uadalcanaru w po­
czątkach lutego zatopiono 3 kontrto rpedow ce i uszkodzono 4 dalsze. 
U w ybrzeży 'n .  Georg.i uszkodzono jeszcze 1 kontrtorpedow iec. 
Gen. M ac A rthur doniósł o dużym zw ycięstw ie w ojsk australijskich 
na N. Gwinei. Lotnictw o sprzym ierzonych atakow ało  M unda na N. 
G eorgii oraz pozycje japońskie na innej w yspie archipelagu Salo­
mona.

SPRAWY POLSKIE
D ow ódca brvgady pancernej udekorow ął 19 tu oficerów  i szere­

gow ych Krzyżami Virtuti M ilitari oraz Krzyżami W alecznych za kam­
panię francuską. Oficerowie ci i żo łn ierze przebyw ali dotąd w e  
francuskiej Afryce Północnej a obecnie przybyli do polskich wojsk 
w  Anglii.

P rasa  szw edzka om aw iając sytuację Polski podniosła, że Rosją 
anulow ała uk ład  z Niemcami z r. 1939 i że wolna Polska leży w jej 
iu teresia.

W W arszaw ie rozstrzelali Niemcy 70 osób za rzekome napady. 
O łoszona drugi plakat o dalszych represjach. Od 13 11. godzina po­
licyjna zosta ła  p rzesunięta  na godz. 19-tą. Na Stolicę nałożono grzy­
w nę 10 milionów zł.
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K R O N I K A
Z m i a  s t  a . W  dniu 4 i 5 b. m. ro z e s z ła  s ię  po  całym  m ieście  

p o g ło sk a , że  na  d w o rcu  k lep a ło w sk im  s to i p o c iąg  z dziećm i P o lak ó w  
w y sied lo n y ch  z L u b elszczy zn y . P rz e z  d w a  d .i ty s ią c e  d o sło w n ie  
lud z i u d a w a ło  s ię  na  d w o rz ec  K lep ąro w sk i, by  „kupić" dzieci. P o ­
g ło sk a  g ło s iła  bow iem , że  c .nłopczyka m o żn a  ku ić za  100 zł., 
d z iew czy n k ę  z a ś  za  50 z ł. U rz jd zan o  fo rm aln e  sk ład k i i w y p raw y . 
C óż, k iedy  w sz y s tk o  o d  poczytani do  k o ń ca  o .raza ło  s ię  z w , cza jtią  
p lo tk ą , b e z  jak ich k o lw iek  fak ty czn y ch  p o d s ta w . Co do  sp ra w y  sam ej, 
o d sy ła m y  czy te ln ik ó w  do  n a szeg o  a r ty k u łu  p. t. „ P lo tk a" . P rag n iem y  
je d n a k ż e  zw ró cić  u w ag ę  na p ew ien  d o d a tn i a p e k t sp raw y . C hodzi 
o to , ż e  n ik t w s p o łe c z e ń s tw ie ' po lsk im  n ie  z a w a h a ł się , gdy sz ło
0 ra to w a  ie życia  i z d ro w ia  fizy czn eg o  i m o ra ln eg o  p o lsk ich  dzieci. 
S p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie /o  L w o w a p o k a z a ło  w p ra w d z ie , że  u tnie p ro ­
d u k o w ać  b e z p o d s ta w n e  p lo ta ,  a le  u d o w o d n iło  z a razem , że  g d y b y  
p lo tk a  o k a z a ła  się  p ew n eg o  dnia p ra w /.ą , s ta ćb y  je  b y ło  na  g o rący  
a k t m iłośc i i p o św ięcen ia .

P re m ie r C h u :chill w y g ło s ił w  izb ie  G m in sw ą  zap o w ie d z ia n ą  m o ­
w ę  o sy tu ac ji w o jen n ej. D om in tjącym  celem  konferenc ji w C asab lan ce  
b y ło  o p ra co w a n ie  p lan u  z aa ta k o w a n ia  n iep rzy jac ie la  na ląd z ie , m orzu
1 z p o w ie trz a  w  m ożliw ie  w  nai ży b szy m  czasie  i n a jw ięk szy ch  ro z ­
m iarach . Na p ie rw sze  m ie jsce  w y su w a  się  wra lk a  z ło d z iam i p o d ­
w o dnym i. C ięż.rie s tra ty  sp rzy m ie rzo n y ch  na m orzu  u tru d n iły  i o p ó ź ­
n iły  ak c ję  o ra z  p rze . łu ż  i w ojnę. W  o s ta tn ic h  cza sa ch  z rob iliśm y  
d u że  p o s tę p y  w  w alce  z ło d z iam i po d w o d m ,m i, z a ta p ia n e  ich w z ro ­
s ło  w o s ta tn ic h  c z a sa  h  o Torunie. W  C a sa b la n ce  o p raco w aliśm y  
z p rez . R o o sev e ltem  o s ta tn io  sz c ze g ó ły  z a a ta k o w a n ia  n iep rzy jac ie la . 
C elem  n aszym  je s t  zm u zen ie  Osi do  b e zw z g lęd n e , kap itu lac ji, h itle ­
ryzm , faszyzm  i jap o ń s  a m asz- na w o jen n a  mu zą  b  ć z u p e łn ie  z ła ­
m ane. P lan  n asz  z o s tan ie  w y k o n an e  w  p rzec iąg u  9 m iesięcy . P o lity k a  
n a sz a  w s to su n k u  do  T urcji nie zm ierza  do teg o , ab  / n a raz ić  się  na  
tru d n o śc i. E w en tu a ln a  k a ta s tro fa  T u rc :i b y łab y  k a ta s tro fą  d la  W . B ry­
tan ii i sp rzy m ie rzo n y ch  Na za  .o ń czen ie  Ch trc i i ll  o św ia d c zy ł, że  
w sze lk ie  sp o ry  i n iep o ro zu m ien ia  z o s ta ły  u su n ię te  i że  siły  sp rz y ­
m ie rzo n e  s ta n ą  do  w sp ó ln e j w a l/i .

Z e  ś w i a t a .  W  p o c z ą t/a c h  m asow ych  n a lo tó w  Osi, M alta  d y sp o ­
n o w a ła  z a led w ie  6 m yśliw cam i. P o tem  ilość  ich z o s ta ła  p o w ięk  zona, 
a le  s to su n e k  w d ra ż a ł się  n ie raz  jak  1 0 :k  M a lta  je^-t w y sp ą-lo tn is -  
ko w cem  W . B ry tan ii. P rz e ż y ła  ona  b lisko  3 ty s . n a lo tó w . B yły dnie, 
g d y  m ia ła  ona  GO a la rm ó w  i 16 n a lo tó w . Na M altę  z rzu co n o  12 ty s . 
to n  bom b. N iep rzy jac ie l s tra c i!  tam  955 sa m o lo tó w  p rz y  s tra ta c h  
b ry ty jsk i h 195 m aszyn . O ś d ro g o  zap łac iła , ale  n ie o s ią g n ę ła  sw eg o  
celu . M alta  b ę d z ie  te ra z  o d sk o c z n ią  do  a ta k u  n a  E uro  >ę. je j  lo tn isk a  
s ą  czynne  p rz e z  c a łą  d o b ę . O b ecn ie  opero, ą  z M alt M ost.ity . je d n e j  
nocy z aa ta k o w a ły  one  24 p ó c ią  i na  S c /l i i .  D op ie ro  ob ecn ie  zac zy n a  
s ię  w ła śc iw a  ro la  M alty  W eźm ie  ona  czynny  ,■ u d z ia ł w w yzw o len iu  
E uropy . W ys. a  z o s ta ła  o d z n ac zo n a  Krz; żem  Sw . ,e i z e  o, n a jw y ż sz ą  
o d z n ak ą  b ry ty jsk ą .


